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6. P. Jana w Oleju
7. S. Domiceli p.
8. N. B. 4. po Wiel.
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10. W. Izydora roi.

U p r a s z a m y  P r z y j a c i ó ł  o  r o z s z e r z a n i e  g a z e t k i .

Z ruchu wyborczego.

Dotychczasowy przebieg pracy 
przedwyborczej w okręgu 5-tej kurji 
sanockiej napawa nas otuchą, że ża­
dne przeszkody na nic się nie zda­
dzą — i że p o s ł e m  z o s t a n i e  
w y b r a n y  Jan Stapiński. Wszystek 
lud polski i ruski wie o tem dobrze, 
że byłoby hańbą dla niego, gdyby 
pozwolił upaść swemu bratu, chłop­
skiemu synowi, w tym okręgu uro­
dzonemu i najwięcej zasłużonemu tam 
około rozbudzenia ruchu ludo­
wego.

Przyjaciele: Drewniak, Lubas, Ju r­
kowski, Pasterczyk, Michalski, Hop, 
Kozicki, Królicki, Konopka. Furtek, 
Rogus, Wrona, Kulenisz i Kołdra — 
i wszyscy inni pracownicy w powie­
cie jasielskim powiedzieli już, że za 
powiat jasielski ręczą.

Powiat krośnieński, to perła w 
szeregach ludowców. Wszyscy rad­
cy powiatowi, a więc; Olszewski, 
Mięsowicz, Nawrocki, Nowacki, Szu- 
bra, Kordyś, Pająk, Zygmunt, Nowak 
pracują wytrwale. Nitka, Kustroń, 
Miezin, Lenik, Wiśniowski, Szmyd, 
Markiewicz, Janocha, Styś, Wewiór- 
ski, Jasłowski, Czuchra, Turek, Ga­
łuszką, Reichel, Puszkar, Haładej, 
Trznadel i inni dowiedli już przy wy­
borach sejmowych w r. 1895, do 
Rady powiatowej w r. 1896 i do Ra­
dy państwa w r. 1897, że umieją 
walczyć i zwyciężać, choć ich inne 
powiaty zgórowały.

Teraz, gdy chodzi o Jana Sta- 
pińskiego, z którym ich wszystkich 
łączy dawna znajomość i przyjaźń 
serdeczna, nie pożałują pracy i ko­
sztów, aby ani jednego głosu nie dać 
urwać, aby zdobytą już dawniej 
opinję światłego powiatu i nadal u- 
trzymać.
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W Brzozowie starosta, hr. Dzi.e- 
duszycki, choć jesl szwagrem p. Osta­
szewskiego, dawnych figlów już pła­
tać nie potrafi, bo mamy nadzieję, iż 
nowy namiestnik na to nie po­
zwoli.

Lud powiatu brzozowskiego w 
trudnej walce z trutniami zahartował 
się też doskonale i ma juz swoich 
przywódców, jak Stępki, Władyki, 
Czopory, Kocaje, Fary, Serwańscy i 
Kościnscy, a przywódcom tym po­
służy p. Daniec dobrą radą, a Rzą­
sa, Borys, Barniak, Koszelnik, Pyś 
Jopek, Lemcio, Sawicki i inni z całej 
duszy i ze wszystkich sił pomogą.

A Sanok przecie zasmakował iuż 
zwycięztwa i wie, jak to dogodnie, 
gdy się ma posła, dostępnego dla po­
trzeb braci o każdej porze dnia i no­
cy. Sanok ma posła Milana, on ca- 
łem sercem pracuje za Janem Sla- 
pińskim  — a Fidler, Dracz, Bieleń, 
Kilar, Szafran, Stabryła, Mazur, Kę- 
dra, Palica, Bobak, Ciura, Kreciński, 
Kopestynski, Szczepański i inni, wpra­
wieni już w boju, również serce by 
dali Łapińskiemu, a me dopiero, że­
by mieli pozwolić na upadek. Kilku 
zapamiętałych rymanowiaków man­
datu dla Lewickiego zdobyć nie po­
trafi, bo nawet wyborcami z Ryma­
nowa pewnie nie będą, a Klimko- 
wianie sami p. Ostaszewskiego po­
słem nie zrobią, bo jeden kłos, to 
nie snop, jeden żołnierz, to nie 
pułk. Sanok co najmniej 100 gło­
sów, jak w r. 1807, odda na Jana 
Łapińskiego.

W powiecie liskiin, dobromilskim 
i staromiejskim przybyło, chwała Bo­

gu, od czasu zeszłorocznych wybo­
rów, także mnóstwo dzielnych pra­
cowników. Lenińscy, Szubry, Dra- 
cze, Pole, Cenkary, bzmydy, Wró­
blewscy, Pietrzkiewicze, Bury, Ku- 
caby , Przystasze , Braczkowscy , 
Ziomkowie, Hubisze, Siaruchy, Pie­
truszewscy, Pacławscy, Stupniccy, 
Micnno wicze, Bindasy, Pichy, Kny- 
sze, Mielniki i towarzysze nie dadzą 
się już Mazurom zawstydzić. Znają i 
oni wszyscy Jana Stapińskiego, a że 
w tym roku rozdwojenia nie będzie 
i lud ruski pójdzie solidarnie z pol­
skim ludem, więc prawie na pewne 
można przyjąć, ze i w Lisku i w 
Starem Mieście i w Dobromilu Jan 
Łapiński dużo głosów dostanie, bo 
przecie Bracia Rusini nie dadzą głosu 
ani Lewickiemu, który ich obrząd­
kiem wzgardził, ani obszarnikowi 
żadnemu, chocoy pieniądzim sypał, 
jak plewami. Lud wie juz, ze to grosz 
judaszowski, który nanbi dającego i 
i biorącego.

Lewicki sam przez się ani jedne­
go głosu by me otrzymał, bo jeżeli 
go Kto w okręgu zna, n. p. w sano- 
ckiem, to tylko z tego, że umiał hu­
lać na zabawach i baiiKach, a zmien­
nym był, jak fala morska.

To, ze p. Lewicki jest kandyda­
tem adwokackim i synem notaijusza, 
nie olśni chłopow tak dalece, aby ula 
niego mieli porzucić swego brata, 
Jana Stapmskiego, który ostatnią kro­
pię krwi w kazaej en wili goto w dla 
tudu poświędć.

Więc w gorę serca!— pewna na­
dzieja zwycięztwa niechaj zagrzewa
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dzielnych bojowników, że ich nagro­
da nie minie!

Odezwa do Braci włościan i mieszczan
powiatów : Jasło, Krosno, Brzozów, Sanok, 

Lisko, Dobromil i Stare Miasto!

Kochani Bracia! Niezadługo z pewno­
ścią zostaną rozpisane wybory z 5 tej ku- 
rji po ś. p. Wysockim. Pamiętajmy zatem 
dobrze o tern, co napisał w nr. 10-tym 
„Przyjaciela Ludu“ z dnia 1, kwietnia b. r. 
zacny poseł na Sejm krajowy, Grzegorz 
Milan z Beska, po w. sanockiego, abyśmy 
się raz pozbyli ojczymów, czyli zimnych 
opiekunów, zwanych „starszą braciąu na­
szą. Przekonaliśmy się przecież, że cho 
ciaż podczas wyborów nieraz oni nawet 
po pod boki nas biorą i pospacerują z n a  
mi, ale to ledwo na dzień przed wybora 
mi, a najczęściej w dzień wyborczy, a po 
wyborach obchodzą s ę  z nami po maco­
szemu. Nadto przekonaliśmy się już zupeł­
nie, że ojczymowie ci nie byli nigdy, nie 
są i nie będą prawdziwymi opiekunami na­
szymi. A więc baczność, bracia! Nie daj­
my się dalej łudzić żadnemi obietnicami, 
ani pochlebstwami; nie dajmy się dalej 
wodzić po manowcach, bo przecież już tro 
chę na oczy widzimy i możemy rozróżnić, 
co jest złe, a co dobre. Wiadomo wam, że 
ks. Stojałowski zaczyna znowu wichrzyc 
pomiędzy nami i podsuwa nam jakiegoś 
nieznajomego kandydata, Lewickiego. Ma­
my nadzieję, że Lewicki nie znajdzie tu u 
nas uznania, bo do tego czasu, jak wam 
wiadomo, przecież jeszcze palcem nie r u ­
szył dla sprawy i dobra ludu.

My, niżej podpisani, oświadczamy sta­
nowczo, że będziemy energicznie popierać 
kandydaturę Jana Stapiiiskiego, urodzone­
go pod chłopską strzechą, we wsij Budzy­
niu, wychowanego na Chlebie razowym a 
dobrze znającego niedolę ludu pracującego. 
Znamy dobrze jego kilkunastoletnią pracę, 
wiemy wszyscy dobrze, jak Jan Stapiński, od 
lat szkolnych począwszy aż dotąd, mozol­

nie i wytrwale dla dobra naszego pracuje, 
chociaż zawzięci wrogowie nasi ze wszyst­
kich stron go poniewierali i szarpali.

Kochani Bracia! wzywamy was do 
pracy i działalności w duchu tej odezwy, 
aby zapewnić zwycięstwo naszemu kandy­
datowi, Janowi Stapińskiemu , ufni, że 
wezwanie to nie będzie głosem wołającego 
na puszczy.

Pracujmy zatem gorliwie, jednając zwo­
lenników dla Stronnictwa ludowego i jego 
kandydata, a w dzień wyborów idźmy 
wszyscy, jak jeden mąż, do urny wybor­
czej głosować na Jana Stapińskiegol
Jakób Kordys, naczelnik gminy i radca powiat, 
z Wietrzna, Tomasz Maćkoś, radca gminny, P a­
weł Maćkoś, sklepikarz Kółka rolniczego z Wietrz­
na, Paweł Ukleja, radca gminny, Paweł Pio­
trowski, radca gminny, Michał Baran, Karci Ma- 
rosz, Sylwester E.olanko z Cergowy, Wojciech 
Lis z Nadola, Antoni Kołacz z Łek Józet Ko-
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łacz z Łek, Kazimierz Belcz; k z Lipowicy, Filip 
Wilk ze Zboisk, Ani oni Wrona ze Zboisk, Lu­
dwik Belczyk z Lipowicy, Andrzej Lis z Lipo- 
wicy, Antoni Bogacz ze Zboisk, Tomasz Mielech 
ze Zboisk, Antoni Belczyk ze Zboisk, Błażej 
Marosz ze Zboisk, Wojciech Baran z Wrocanki, 
Michał Biał}7 z Wietrzna, Szymon Stojak z Ma- 
chnówki, Tomasz Płatek z Miejsca, Jao Szydło 
z Niżnej Łąki, Szymon Pietruszka z Bobrki, Jan 
Kopeza z Miejsca, JÓzef Józczyk z Targowisk, 
Stanisław Józczyk z Targowisk, Antoni Wojnow- 
ski z Miejsca, Antoni Pio rowski z Wietrzna, 
Szymon Kozobal z Wietrzna, Paweł Braja, Jan 
Maćkoś, Mikołaj Wojtowicz, Daniel Walaszczyk, 
kowal z Kównego, Kazimierz Marosz, Antoni

Pierog.

Odezwa.
do wszystkich gmin powiatu liskiegc.

Pidpysani hospodari okruha sudowoho 
Ustryckoho, prosiąt o ohoło;zenie w hro- 
madi, szczo na posła do Ra ly derźawnoi 
po zmerłym pośli "Wysockim z piatoi ku- 
rji kandyduje Iwan Stapmskij zi Lwowat 
toj samyj, koiryj pered rokom razom z
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Wysockim kandyduwaw i distaw trysta 
wisimdesiat hołosiw selańskich, własnowil- 
nych i neperekupłenych. Toj Iwan Stapiń- 
skij pysze gazety ludowi u Lwowi, zorga- 
nizuwaw rozłyczni komitety po Mazurach 
i praciuwaw nad tym, szczo pered troma 
rokamy 13 hospodariw z Mazuriw wybra­
nych zhtało na posłiw do Spjmu i praciu- 
je bezustan: o nad prcświszczcniem ludej i 
nad ich uświdomłcniem. Czerez jeb o wy- 
bir pomnoź) łybyśmo prawfdywych oboron 
ciw spraw selahskych Win nc Jiakaje sia 
niczoho, k* ły chcdyt o sprawy selański, a 
protywno oidnosyt ich i boronyt wsiuda 
widwaźno i szczyro.

Stapimkij jest syn hospodarskij, pry- 
staje z ludmy i znaje, szczo ich bołyfc 
czcho ony potrebujut — dlatoho powyn 
ni wsi hospodari do toho sia pryczynyty, 
ahyśmo maty swoho hospodarskoho syna 
naszym posłom, bo wid swoho śmiło za- 
daty możcmo, aby nam naszych spiaw u 
Widny pylnuwaw i aby nam skazaw 
szczo roku, nad czym u Widny radyły i 
szczo zrobyły. Do toho czasu żaien z 
doteperisznyeh naszych posłiw, kotrych 
wvhrałyśmo, niczoho nam ne skazaw. ani 
jeho na cezy n koły my ne wydiły. Z toi 
pryczyny ne mały my żadnoho pożytku z 
naszcho pesła, a posła dla parady tilko ne 
wybyrai.ł sia. Ałe my sami zawynyłyśmo, 
bo na pered ne perozumiły my sia, jak 
postuoaty, tik ji?k postupajut druhi lude.

Neciidj żj bude wid nyni inaksze ! 
A b y  odnak wola nasza stała sia prawdy* 
wejuj wybyrajmo pry wyborach w hrema 
di luiej symych szczo do ich charakteru, 
aby były .jak krycia twerdi i ne dały sia 
Judarn z we ty za hroszi, ani ne zastraszy 
łyś, bo wyboreó maje prawfo hołosuwaty 
pisla swojeji wilnoi woli i pisla swoho wiU 
ncho sumlinia i za toje ne widpow.d^je pe­
red nikym, chyba pered Hospodom Bohom. 
.Uk tak budem postupaty, to kołyś i pe­
red naszym wikoncem zasijaje sonce.

Szczaśt nam Hospody Boże wsim !
Dmytro Ilołuwczak, Jarko Myndiw , Waśko 
1 Muszka, Micbajło Hry szhnn, Antoszko Kamia- 
skij, Mychajło Chłystun, Waśko K&mińskij. Ste­
fan Kowal, Iwan Humen, Mychajło Krupniak,

Stefan Prystasz, Stefan Kłyra, Andrij Kłym, J. 
Baran, Stefan Toinasziwskij fwijt), Mychajło 
Janczar, Petro Dawyd (wijt), Mychajło Kowa- 
łyk (wijt), Stefan Maclmyk, Teodor tiokołiw- 
skij (wijt), Nykołaj Adamczak, Antin Szafran, 
Hryć Kwasiwka (zastupcia wij ta), Ilko Zaha- 
czcwskij, iwan Dobrowolski] (zastupcia wijta), 
Mychajło Myclmiczak, Mychajło Krasulak (za­
stupcia wijta), Jurko Kowałyk (radnyj), Fedio 
Fen cyk, Iwan Kadyk, Waśko Forczowskij, Ilko 
Fencyk, Mychajło Jacyszyn, Iwan Makar, Ilko 
Stadnyk, Waśko debet, Stelan Wijtiw, Mychajło 
llłuszko, Iwan Gogolskij, Andrij Packan, Wawro 
Wojtasik, Mychajło Kanopelskij, Juźko Kohut, 
Waśko Hasła, Stelan Jacynycz, Mychajło Jur- 
kiw, Wasyl Jurkiw, Stefan Debet, Hryn Chły- 
ota, Dmytro Sawczak, Iwan Wywiurskij, Pańko 
/ioreniwskij, Antonij Kamińskij, Marko Kohut, 
Andrij K.oreniwskij, Juźko Krokuta, Fedio lvo- 
remwskij. Iwan Jurkiewicz, Waśko Chopta, Iwan 
Chopta, Mychajło Ohłysta, Waśko Baran, Petro 

Bihun, Waśko H i uszko.

z Rzeszowskiego do Braci z powiatów: 
Jasło, Krosno, Brzozów, Sanok, Lisko, 

Dobromil, Stare Miasto!

Baczność, Bracia!
W nr. 7 „Pszczółki" wzywa ks. Sto- 

jałowsk*, aby dawać składkę na agitację za 
nikomu nieznanym kandydatem, dr. Lewi­
ckim. Dotychczas w żadnych gazetkach 
n kt o Lewickim nie słyszał, aż dopiero w 
7 nr. BPszczółki" sklecił p. Lewicki wier­
szyk, a ks. Sioj iłowski juści to pewnie za 
t n wiersryk chce go posłem zrobić.

Ea dzo mi t)  dziwno, ze ks. Stojałow- 
ski tak sw'o;e zapatrywanie zmienił: nieda­
wno wszystko przodem — a: teraz ogonem 
do nas wykręca.

Bywałem i iernz na wiecach i słysza­
łem, jak ks. Stoj&łowski krzyczał, zaklinał, 
żeby, brGń Boże, demokratów ani stańczy-. 
ków na posłów nie wyb)2rać, tylko chłopa, 
W  roku 1894 byłem obecny ną wiecu we 
Lwowie i słyszałem, jak mówił ks, StojA-

1
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łowsfei, że dopóty nic będzie dobrych u- 
staw, aż włościanie w Sejmie i w Radzie 
państwa swoje miejsce zasiędą, i tak za­
kończył: „Niech nawet jeszcze gorsze usta­
wy będą, a niech chłop tam siedzi, bo się 
mu to należyu — i v szyscy mu na to przy- 
klasnęli.

A dziś ks. Stojałowski i jego zwolen 
nicy śmią pchać na kandydata dr. Lewi­
ckiego i jeszcze każą składki dawać na a- 
gitację za Lewickim. Dawne stańczyki przy­
najmniej dawali piwo, kiełbasę, pieniądze, 
jak u nas w Rzeszowskiem przy ostatnich 
wyborach. Wyborcy kieszenie sobie pienią- 
dzmi od dr. Holcera ponabijali i potem 
głosowali za Szajerem, za to ich ks. Sto­
jałowski pochwalił.

Widać, że ks. Stojałowski chce chłop­
skim kosztem po chłopskich karkach dr. 
Lewickiego na stanowisko posła zaprowa 
dzić Hańba im! Sami stojałowczycy w 
głowę zachodzą wobec tego, co ten ks. 
Stojałowski wyrabia. Niedawno wszystkich 
zaklinał, żeby chłop chłopa wybierał, a 
dziś sam został posłem, o chłopie nie wspo­
mni, jeszcze nawet walczy przeciw chło­
pu — i możnaż mu wierzyć? A le  m y ­
ś l ę ,  ż e  t u  c e n t a  n i k t  n a  a g i t a c j ę  
z a  dr. L e w i c k i m  n i e  d a ,  chybaby 
głupi był! Lepiejoy było dać dziadowi, to­
by choć Boga prosił, a na tę agitację jak­
by d8ł, toby te zagorzałe stojałowczyki 
pili za to i biliby się, jak się to już tra ­
fiało. W siedmiu powiatach czyżby tam 
już ks. Stojałowski ani jednego włościanina 
na posła nie zdybał.

Nie miałbym nic przeciw dr. Lewi­
ckiemu, bo i adwokaci również i księża 
niektórzy są życzliwi ludowi i poświęcają 
się dla jego dobra — o tych się wie. 
A le  L e w i c k i  n i e z n a n y  l u d o w i ,  
n i k t  n i e  w i e ,  k i m  o n  j e s t .  P r z e t o  
i z a u f a ć  m u  n i e  m o ż n a i p o s ł e m  
b y ć  n i e  m o ż e ,  a ks. Stojałowskiemu, 
ani jego zagorzałym zwolennikom na ślepo 
wierzyć nie można.

Wiadomo mi jest, że włościanie w po­
wiatach okręgu Jasło, Krosno i t. d. po­
stawili kandydaturę szanownego Jana S ta - 
'pińskiego, co mnie bardzo cieszy.

Kochani Bracia, trafiliście na zdrowe 
ziarno, z którego możecie mieć obfite owo­
ce. Znany mi jest Jan Stapiński i prawie 
wszystkim w Galicji; jestto brat nasz z pod 
słomianej strzechy, wychowany na czar- 
n m chlebie, tak jak i my i jest wykształ­
conym człowiekiem, posiada niezwykłe 
zdolności i całem sercem pracuje dla spra­
wy ludowej. On, będąc posłem, potrafi bro­
nić sprawy naszej, bo zna krzywdy nasze, 
między ludem żyje i na wszystko patrzy.

Więc gdy przyjdą wybory, jak jeden 
mąż głosujcie na Jana Stasińskiego nie 
dajcie się bałamucić, nie zakręcajcie sobie 
głowy jakimś tam Lewickim, nuch sobie 
siedzi cicho, jak dotychczas.

Odzywam się, bracia, do was, jako 
bezstronny człowiek, z głębokiego przeko­
nania, ale życzliwy sprawie chłopskiej ; 
byłem wyborcą z gminy sześć razy — trzy 
razy do Sejmu, trzy razy do Rady państwa. 
Prawie zawżdy bywam wybierany, nikt mi 
nie zarzuci zdrady ludu.

Michał Rzym
wójt w Zabratowce i członek Rady 

powiatowej w Rzeszowie.

W sprawie obchodu 50 - letniej rocznicy
z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y .

Komitet powiatowy Stronnictwa ludo­
wego w Tarnobrzeskiem uchwalił 1. marca 
b. r. zwołać zgromadzenie na dzień 30. 
marca w sprawie uroczystego obchodu 
50 letniej rocznicy zniesienia pańszczyzny. 
Zgromadzenie, zwołene na 30. marca . w y­
brało 60 osób z różnych stanów do komi­
tetu jubileuszowego i postanowiło obcho­
d z i  pamiątkę tę: 1) uroczystem nabożeń­
stwem; 2) wiecem ogólnym; 3) przedsta­
wieniem; 4) założeniem towarzystwa dla 
dobra Ojczyzny —- i, nakonicc, zwołać 
tych 60 członków na dzień 20. kwietnia 
b. r. w celu dalszych narad nad ob­
chodem-
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Kcmitet zaprosił zamianowanych człon­
ków na zjazd do Tarnobrzega i 20. kwie­
tnia, po długich naradach nad tem, w ja* 
kiby sposób uczcić pamięć zniesienia ohy­
dnej niewoli, postanowiono i jednogłośnie 
uchwalono: 1) aby w każdej parafji urzą­
dzić uroczyste nabożeństwa 8, maja n ap o  
dziękowanie Panu Bogu za największą ła ­
skę; 2) aby urządzić nabożeństwo 15. ma- 
ia w dzień rocznicy zniesienia pańszczyzny;
3) aby po nabożeństwie urządzić wiec i 
obrady co do naszego stanowiska i pracy 
obywatelskiej dla zapewnienia szczęśliwej 
przyszłości ukochanej naszej Ojczyźnie;
4) deklamacje; 5) śpiew narodowych pie­
śni; 8) muzyka; 7) przedstawienie bitwy 
pod Racławicami, którą mają prowadzić 
Polacy z Machowa; 8) na tę pamiątkę za 
kupić kilka tysięcy książek patrjoiycznej 
treści i rozdzielić na gminy.

Obchód tej rocznicy nie będzie krytyką 
ani rządów, ani stanów, ani przekonań, 
lecz wspólnem pouczeniem się o wolności 
i niewoli, o podniesieniu ducha na gruncie 
narodowo-katolickin, wspólnem zastano­
wieniem się nad położeniem obecnem i za­
chętą do obywatelskie] pracy dla dobra 
kraju i Ojczyzny kochanej.

Z takiego obchodu spodziewamy się 
korzyści moralnej i materjalnej. Będziemy 
spokojnie pracować, nie zważając na nic i 
nikomu nie szkodząc, będziemy żądać spra­
wiedliwego wykonywania ustaw i sami te­
go przestrzegać.

Chcemy pokazać światu, że czego w 
wolności możemy dokazać za jeden rok, 
na to w niewoli wieków by potrzeba. Zwa 
żywszy, że przeszłość już nie wróci, nie 
potrzebujemy drażnić nikogo, lecz tera­
źniejszość chcemy wyzyskać. Wiedząc, że 
podstawą szczęścia naszej Ojczyzny jest 
podniesienie ducha narodowego, będziemy 
się starali o to najwięcej, pomnąc, że dla 
podniesienia naszej narodowości bardzo 
ważną jest praca nad podniesieniem ekono- 
micznem naszego kraju, aby stał się on 
przez dobrobyt niezależnym od obcych lu­
dów. Oby się to wypełniło jak najprędzej; 
czego wszystkim z serca życzę.

Bracia, przybądźcie do nas z okolic na

przedstawienie, ogłoście je; albo sami także 
urządźcie u siebie.

Wasz brat
Woj dech Wiącek 

w Machowie.

Cios bezprawiom stańczykowskim.
Utarło się już u nas przysłowie, że 

„wielkich złodziei puszczają, a małych wie- 
szająu, co oczywiście dowodzi, że źle się 
dzieje na swiecie. U nas istotnie popełnia­
ne bywają wszelakie nadużycia, czasem na­
wet oburzające zbrodnie, a uchodzą bez- 
karniejedynie dlategor że popełnia je figura, 
wysoko położona, dla której prawo i spo­
łeczeństwo są znacznie względniejsze, niż 
dla małego przestępcy.

Dlatego cieszyć nas musi objaw, któ­
ry dowodzi, że jeszcze nie jest tak źle na 
świeoie, żeby wszyscy ludzie zatracili po­
czucie moralności, że nawet w takiej mie­
szaninie przeróżnych żywiołów, jaką jest 
austrjacka Rada państwa, znajduje się wię­
kszość, która w wypadku oburzającego bez­
prawia popełnionego przez pierwszego do 
stojnika państwa, potrafi stanąć na stano­
wisku bezstronnego, choć surowego prawa, 
potrafi się wznieść na stanowisko bezwzglę­
dnej słuszności i sprawiedliwości.

Mówimy o najnowszym wypadku któ­
ry zaszedł w Radzie państwa, mianowicie 
o rozprawie nad wnioskiem o p o s t a w i e ­
n i e  Ba d e m e g o  za nadużycie władzy u- 
rzędowej i zbrodnię naruszenia konstytucji 
w s t a n  o s k a r ż e n i a .

Początek tej sprawy sięga dni listopa­
dowych roku ubiegłego. Wówczas to hr. 
Kazimierz Badeni, jako prezydent ministrów, 
nie mogąc sobie dać rady z opozycyjnymi 
posłaim. s p r o w ad  z i ł p o l i c j ę  do  p a r ­
l a m e n t u  i o p o z y c y n y c h  p o s ł ó w  
p r z e m o c ą  k a z a ł  w y n o s i ć  z s a l i  
o b r a d .  Był to oczywiście gwałt niesły­
chany, bo posłowie są nietykalni tak co do 
osób swoich, jak i co do przemówień w

/



Radzie państwa. Nietykalność poselską gw a­
r a n tu j  ustawy zasadnicze, których pod 
przysięgą zobowjzuje  s ;ę przestrzegać ka­
żdy minister, a nawet sam cesarz. Badeni 
więc, sprowadzając policję do pa^amentu 
naruszył konstytucję, która jest pierwszym 
warunkiem swobodnego ludów rozwoju, 
złamał przysięgę, którą złożył, obejmując 
tekę ministerjalną.

Na hańbę dla nas Polaków spólnikiem 
Badeniego w tern niegodziwem nadużyciu 
był poseł polski D a w i d  A b r a h a m  o- 
w i c z ,  który jako prezydent Izby posłów 
uchwałę, zwaną „prawo Falkenhajna*, a ze­
zwalającą na użycie takiego gwałtu, bez­
p ra w n i  przeprowadził.

I oto na głównego winowajcę spadła 
już zasłużona kara. Na popołudniowem po­
siedzeniu Izby posłów w dniu 26. kwietnia 
br. przyszło bowiem d o  g ł o s o w a n i a  
n a d  w n i o s k i e m  o p o s t a w i e n i e  hr .  
X.  B a d e n i e g o ,  b y ł e g o  p r e z y d .  mi ­
n i s t r ó w  w s t a n  o s k a r ż e n i a  i gło­
sowanie to wypadło po myśli obrońców 
wolności i konstytucji.

Stańczycy nasi i innych narodowości 
starali się usprawiedliwić zamach Badenie* 
go na nietykalność parlamentu. Próbowano 
usprawiedliwić występowanie przeciw wnio 
skowi oskarżenia Badeniego, nibyto „soli­
darnością słowiańską*, ale właśnie najbar­
dziej uciśnione, a najbardziej reprezentu­
jące masy ludowe, żywioły słowiańskie, 
jak n.^p Słoweńcy i Kroaci, polskie Stron­
nictwo ludowe i ruscy radykali, byli za o- 
skarżeniem Badeniego za naruszenie kon 
stytucji.

Zabiegi stańczyków okazały się jednak 
bezskutecznymi.

Posłowie Stronnictwa ludowego z a ­
chowali się godnie, jak n& prawdziwych 
reprezentantów ludu i obrońców swobód 
koostytucyjnych przysłało. Wiedząc o tern, 
że uwolnienie Baden;ego za te gwałty od 
odpowiedzialności zachęciłoby jego następ­
ców do popełniania podobnych gwałtów i 
mając świeżo w prmięci ostatnie wybory 
w Galicji, chcieli oni dać nauczkę wszyst­
kim tym, którzyby w ślady Badeniego w 
przyszłości wstępować zechcieli i głosowali

wraz ze wszystkimi postęoowymi posłami 
Rady państwa z a  o s k a r ż e n i e m  B a d e ­
n i e g o .  Głosowali, jako obrońcy konsty­
tucji, posłowie Winkowski i Krempa. Poseł 
Bojko w głosowaniu nie brał udziału, nie 
był bowiem we Wiedniu*

Natomiast ks. Stojałowski skompromi­
tował się okropnie, a wprost obrzydliwie, 
Mianowicie, nie było go we Wiedniu, ale 
mimoto zatelegrafował do prezydenta Izby, 
Fuchsa, że chciałby przemawiać p r z e c i w  
w n i o s k o w i  o o s k a r ż e n i e  B a d e ­
n i e g o ,  t. j. w o b r o n i e  B a d e n i e g o .  
O godzinie 4-tej popołudniu pociągiem 
przyjechał do Wiednia i wprost udał się z 
dworca do parlamentu.

Zjawiwszy się w parlamencie, począł 
się zaraz dobijać o głos dla siebie. Kolo 
polskie robiło wszelkie wysiłki, aby do­
prowadzić do tego, żeby Stojałowski prze­
mawiał, jednak prezydent Fuchs nie dał się 
nakłonić do nadużycia i Stojałowskiemu 
głosu nie udzielił.

Podczas głosowania, kiedy Stojałow­
ski na zapytanie, czy oświadcza się za 
wnioskiem o oskarżenie Badeniego, odpo­
wiedział „nie“, powstało w Izbie ogromne 
poruszenie. Poczęto wołać do n iego : „Ju­
daszu ! Ty sprzedajesz lu i  polski za srebr­
niki badeniowskie*!

K o z a k i e w i c z :  On głosuje tak, jak 
mu każe jenerał rosyjskiej żandaimerji, 
B rok!

D a s z y ń s k i :  Stojałowski sprzedaje 
swoich, jak o w ce !

Przystąpiono do głosowania. Rezultat 
głosowania długi czas chwiał się podczas 
imiennego odczytywania posłów.

Za wnioskiem oskarżającym głosowali 
między innymi: niemieccy ludowcy, socjal­
ni demokraci, antysemici, liberalna większa 
własność, p o l s k i e  S t r o n n i c t w o  l u ­
d o w e ,  radykali ruscy, kilku klerykałów 
tyrolskich, jeden Kroat i kilku Włochów 
radykalnych.

OJ głosowania wstrzymali się między 
innymi posłowie: Danielak, ks. Szponder i 
Kubik.

P r z e c i w  w n i o s k o w i ,  a więc w 
o b r o n i ę  B a d e n i e g o  głosowali: K o-
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ł o p o l s k i e ,  niemiecka konserwatywna 
większa własność z Falkenhaynem na cze­
le, rządowi Rusini z Galicji i Bukowiny, 
kilku Słowian południowych, a ze s t o j ą *  
ł o  w c z y k ó w :  C e n a ,  S z a j e r ,  Z a b u -  
d a  i,., sam S t o j a ł o w s k i .

Ostatecznie okazało się, że znalazła się 
celem uchwalenia wniosku wymagana 
większość, bo za wnioskiem oskarżenia 
Badeniego oświadczyło się 8 posłów po­
nad absolutną większość.

Wówczas prezydent Fuchs ogłosił wy­
nik głosowania, ale nie w zwyczajny, su­
chy sposób, lecz uroczyście i z namaszcze­
niem niby sędzia, wydający wyrok, Oznaj­
mił mianowicie wzruszonym głosem :

„Izba poselska uchwaliła, celem posta­
wienia w stan oskarżenia byłego prezy­
denta ministrów, hr. Badeniego, wybrać 
specjalną komisję z 36 członków4*.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania w 
szeregach opozycji zapanował nieopisany 
entuzjazm i radość. Gratulowano sobie 
wzajemnie, ściskano się i bito szalone 
brawa.

Wśród tego, nagle obie galerje, a więc 
cała publiczność, znajdująca się w parla­
mencie, poczęły klaskać i wołać ku opo­
zycji: „Niech żyją!* Panowie i panie z ga- 
lerji powiewali chustkami na znak radości, 
z dołu posłowie odpowiadali im w podo 
bny sposób. W  ogóle galerje bratały się 
entuzjastycznie z reprezentantami ludu na 
dole.

W  Kole polskieir, po głosowaniu za­
panował wstyd. Mimo to wielu członków 
arystokratyczno-konserwatywnych nie było 
po prostu w stanie ukryć swej radości z 
powodu niniejszej kompromitacji Bade 
niego.

'Po głosowaniu, jak w czasie odczyty 
wania nazwisk, socjalni demokraci opadli 
ks. Stojało v  kiego i czynili mu dotkliwsze, 
niż policzki, wymówki, źe poszedł w służ* 
bę badeniowską. Daszyński wołał w oczy 
ks. Stojałowskiemu: „Sprzedałeś się, a
przecież na nic się to nie przydało !„

Rezultat głosowania będzie taki, że 
wybrana przez Izbę komisja z 36 człon­

ków, zajmie się sprawą oskarżenia Bade­
niego i odpowiedni wniosek przedłoży po 
raz drugi pełnej Izbie, która jeszcze raz 
będzie nad nim głosować, tym razem je­
dnak dla rzeczywistego oskarżenia Bade­
niego, wymaganą będzie większość dwóch 
trzecich części posłów.

Dla nas, dla sprawy konstytucji, osta­
tecznie obojętną jest rzeczą, czy Badeni 
zostanie skazany, czy nie; najważniejszem 
jest to, że w Izbie poselskiej znalazła się 
w i ę k s z o ś ć ,  k t ó r a  n a d u ż y c i a  ba-  
d e n i o w s k i e  p o t ę p i ł a  i wymierzając 
moralny policzek ówczesnemu reprezentan 
towi rządu: p r z e s t r z e g ł a  j e g o  n a ­
s t ę p c ó w  p r z e d  p o d o b n y m i  n a d ­
u ż y c i a m i  w p r z y s z ł o ś c i .

Mowy włościan polskich i ruskich
wybranych do Sejmu krajowego w  roku 1861.

(Ciąg dalszy.)

Gdy się czyta mowy takie, to czło 
wiek w głowę zachodzi, jakim sposobem 
mogło się tak zmienić u nas — gdzieby 
dziś szukać takiego n. p. posła Smarzew- 
skiego, albo takiego Morgensterna, Ruczki 
i t. p. Dziś ten człek byłby białym k ru ­
kiem. Lud takich ludzi pamięta, toć nie 
dziw, że nie może się pogodzić z zupełnie 
odmiennem postępowaniom, tak księży, jak 
i panów, którzy niepodobni w niczem do 
dawniejszych. Ci wskutek tego gwałtują, 
że się robi przewrót, a nie widzą, że to u 
nich przewrót się zrobił.

Z wniosków chłopskich, wniesionych 
w tym Sejmie, podaję jeden jedyny, który 
pięknie świadczy o chłopskim pośle z ży ­
wieckiego powiatu.

Oto treść jego: „Na wczorajszem po­
siedzeniu wniesiono sprawę zgody i jedno­
ści w narodzie, bez której u nas nie ma 
dobra i pomyślności na przyszłość. W yso­
ki Sejm zrozumiał, iż to jest sprawa naj­
ważniejsza, ważniejsza w naszem położę-*

f
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niu, niż naprawa statutu krajowego, bo bez 
tej zgody do naprawy statutu przystąpić 
me można. Pragnąc, aby ta zgoda jak naj­
prędzej przyszła do skutku, czynię wnio­
sek z  następujących dwóch punktów skła­
dający się:

1) Wysoki Sejm zawezwie, tak wła­
ścicieli większych, jak i włościańskich, aby 
dla szczęścia i pomyślności wspólnej na­
szej Ojczyzny, wszystkie spory swoje do­
browolnie zagodzili między sobą. Gdzie 
gminy mają prawa sprawiedliwe i uzasa­
dnione, tam niech właściciele więksi od 
wszelkich sporów odstąpią, te prawa ;m 
przyznają, i to, co się gminom należy, 
niech im natychmiast oddadzą. Gdzie prze­
ciwnie, pretensje i żądania gmin żadnej nie 
mają podstawy słusznej, tam niech gminy 
od niesprawiedliwych wymagań odstąpią i 
nigdy ich więcej nie wznawiają,

2) Gdzieby na wezwame Wysokiego 
Sejmu spory między właścicielami więk­
szymi a włościanami nie dały się w polu­
bowny zgodzić sposób, tam powinny sądy 
przysięgłych nieodwołalnie na gruncie po­
dług sumienia i sprawiedliwości rozstrzy­
gać. Sądy te przysięgłych tylko do zała­
twienia tych sporów wybrane bye mają, 
tak z gmin, jak i z właścicieli większych. 
W  każdym powiecie niech gminy wybiorą 
3 sędziów, a właściciele więksi także 8. 
Ci 6-ciu mają się wspólnie zgodzić na sió­
dmego człowieka, znanego z serca, su­
mienności i sprawiedliwości i tego oreze 
sem swym, a w razie równych głosów, 
superarbitrem obrać. Co te powiatowe są­
dy przysięgłych w sporach między wła­
ścicielami a gminami orzpkną, to ma już 
pozostać na wieczne czasy i przeciw temu 
nie będzie rekursu, ani dl i właścicieli więk­
szych, ani dia gmin, Tym sposobem, w jak 
najkrótszym czasie uczyni się koniec 
wszystkim sporom i niezgodom, które tyl­
ko naszym dobrym chęciom i poświęce­
niom na przeszkodzie stoją. Tym sposobem 
usunie się zawadę najgłówniejszą do bu­
dowania piękniejszej przyszłości na pod 
stawie zgody i chrześcjańskiej miłości dla 
naszej wspólnej Ojczyzny. Lwów dnia 16. 
kwietnia 1861. Jan Liwiec, poseł z zywie- 
ękiego okręgu, włościanin z gminy Lasw,

Więcej ci włościanie głosu nie zabie­
rał^ a i ks. poseł Morgenstern nic już wię­
cej w tym roku nie powiedział. Włościań­
scy posłowie raz jeszcze głos zabrali nie­
którzy, a to w sprawie następnej: Podów­
czas do Wiednia wybierali nie wyborcy, 
ale posłowi® sejmowi. G-dy wybrano w 
Sejmie kilku włościan, pcczęli się wypra­
szać rieklórzy od poselstwa do Wiednia.

Podaję ich prośby podług stenogra­
mów :

Poseł Witalis*): „Prosę prześwietnego 
marsałka, ażeby był łaskaw mnie uwolnić, 
mam słabe siły, ja nie mogę pójść do 
Wiednia, to wielki cięzor, ia do tego nie­
przydatny i nie mam na to dość ro- 
zumu“.

Marszałek: Nie ja, ale Izba o tem ma 
stanowić.

Poseł Czechura: On starusek i tak
kalkuluje, ze nie może jechać, bo nie ma 
kumpana, ctze prosę, aby mu jesce jedne­
go do kumpanji dobrać, to on pojedzie, bo 
co tam jeden chłop zrobić może?

Poseł Karpieniec (Rusin): Ja też do
Widma ne mohu ity, ja doma na gospo­
darstw!, moho syna kłyczut do regimentu, 
proszu mene takoż uwilnyty wid toho o- 
bcwiazku.

Poseł Tarczanowski (Rusin): Moje sy- 
ły mc ni ne pozwalajut jichaty do Widnia. 
Otże proszu Wysokie Sobranje, aby buło 
łaskawe mene uwilnyty wid toho.

Poseł Witalis (poraź drugi): Prześwie­
tne i sanowne Zgromadzenie zeby mnie 
tez racyło uwolnić, bo ja nie mogę; bo to 
juz sama natura pokazuje (śmiech).

Książę Sanguszko: J a  pro.zę za p. 
Witalisem, który jest stary i chorowity.

G łosy : Uchwała zapadła.
Tak się włościańscy posłowie wyma­

wiali od posłowania we Wiedniu i mieli 
rację. To było nad ich siły, ale nic im to 
nie pomogło, musieli tam pójść.

Jeżeli się przeczyta mowy ówczesnych 
posłów włościańskich, a porówna się ich

*) Poseł Witalis wybrany z okręgu Tarnów- 
Tuchów,
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z praca posłów teraz wybranych z grona 
włościan, toć sobie każdy w duszy odga­
dnie, jaka między nimi różnica i czy słu 
szn"ść mają ci, którzy teraźniejszych posłów 
lndo w c h  trzymać chcą na równi z tam ­
tym!, którzy przed 37 laty w sejmie ;i par-
lamencie zasiadali.

J. Bojko 
poseł do Sejmu i Rady państwa.

Jak się ratujemy?

(Ciąg dalszy.)

Co do biednych wyrobników, ci ty­
siące razy bardziej udręczeni byli pod każ­
dym względem. Zboże brali na wypłatę i 
płacili po 50%, bo to mała suma u żyda. 
Przytoczę fakta, których sam byłem świad 
kiem. Prosi wyrobmk żyda o pożyczkę, 
a ten pyta, na co? Wyrobnik tłumaczy, że 
ma 6 cioro dzieci, on z żoną pracuje o ja­
łowych ziemniakach i chciałby sobie poży­
czyć na krowę, na^mleko dla dzieci. Żyd 
mówi, co wam potem płacić procent od 
pożyczki, lepiej ja wam kup‘ę krowę. W y 
będziecie mieli mleko jeden dzień, a ja 
drugi, procentu nie będziecie płacić. Jeśli 
będzie cielę, to moje, a jak źle będziecie 
żywić, a potem mniej będzie mleka, jak 4 
litry, to musicie dodawać, albo za to płacić 
Gdy krowę sprzedamy, to jak będzie zysk 
nad to, co dałem, to ja wezmę, a stratę 
wy poniesiecie. Gdyby krowa padła, to 
musicie mi wszystko zwrócić.

I cóż, drodzy bracia, czy to nie zgro­
za ? Ciekawiście, czy też mógł być taki 
człowiek bez rozumu, coby na to przystał. 
To wam mówię, że kilkudziesięciu było i 
tak przystali, jak żyd im mówił; jeszcze 
się mu kłaniali i dziękowali^za łaskę i do­
brodziejstwo wielkie.

1/

Z nędzy rosła w powiecie niemoral- 
ność, kradzieże, procesy i skargi, wzaje­
mna nienaw»ść. Zachęceni przez dr. Suro 
wieckiego, zgodzili się gospodarze na za­
łożenie kasy i podpisali jej statut 1. lipc

1894 r. Wybrano zarząd z 5-ciu członków 
a przewodniczącym dr. Surowi^ckiego. W  
myśl dr. Surowieckiego, aby z Bogiem za­
cząć, zamówiono nabożeństwo w kościele 
Dominikanów w Dzikowie. Nie mając na 
razie funduszów, nie mieliśmy lokalu. Z 
kłopotu wyratował nas dr. Surowiecki i 
odstąpił swojei kancelarji na pomieszcze­
nie kasy. Tu mieści się ona już 4 lata bez 
żadnego wynagrodzenia.

Nie mając funduszów żadnych, bo u- 
działy 1 złr. od członków i 30 ct. wpiso­
we, wystarczyły tylko na kupno żelaznej 
kasy — znów byliśmy w kłopocie, ale na 
szczęście pani W^nda Surowiecka (żona 
dr. Surowieckiego) złożyła pieniądze do 
kasy i już się potem posypały wkładki. 
Gdy pierwszy dłużnik pożyczył 50 złr., 
wszyscy s;ę przekonali, że to najlepsza po­
życzka. Nie potrzeba prosić się, ani kła­
niać, podaie się ręczycieli i cel pożyczki. 
Zarząd pożyczkę uchwala i poucza każde­
go, jak się ma z pieniędzmi obchodzić, iak 
urządzić, aby zysk miał. Pożycza się bez 
wielkich formalności i kasztów. Gdy się 
naprzykład bierze 300 złr., to się tylko 
20 ct. na stempel na skrypt zapłaci i 
w ;ęcej ani centa nie daje. Sam so*b;e 
dłużnik oznaczy czas oddania i raty, jak 
mu dogodniej.

Żydowstwo przed założeniem kasy 
straszyło da^ i śmiało się, że upadniemy, 
że mamy 30 ct w kasie, że to źle itp. 
Ale członkowie przystąpili, na nic nie zwa­
żając i 87 osób zaraz s‘e wpisało. Z koń­
cem r. 1895 było już 141. Wielu nie wie­
rzyło w trwałość kasy, lecz gdy rzetelnie 
się przekonali, że to kasa pewna, że za­
rząd również składa się z ludzi pewnych, 
poczciwych i rzetelnych, więc kasa rosła i 
mieliśmy z końcem roku zeszłego (1897) 
dochodu 75 109 złr. 55 ct., rozchodu 
74. 540 złr. 91 c t . ; członków było 705 — 
w obrocie kasy 150.219 złr. 10 ct. Każdy 
zadowolony, bo i gwarancja jest najpe­
wniejsza i procent od wkładek 6% pe­
wny, od pożyozek tylko 71/2%, więc bar­
dzo tanio i bez intabulacji, tylko na skrypt. 
Kasjera mamy bardzo poczciwego i dobre­
go, p. Stanisława Sta^ę, który od pierwsze­
go roku aż do teraz pracuje z poświęcę-

♦



niem całymi dniami za bardzo małą pen ­
sję. Teraz należy 15 wsi do kasy i w każ­
dej wsi mamy po dwóch mężów zaufania. 
Każdy, znając w miejscu swoich, daje nam 
opinję o starającym się o pożyczkę, jaki o 
ręczycielach. Udziela się pożyczek tylko 
poczciwym, porządnym, pracowitym i o- 
szczędnym gospodarzom — łajdakom i pi­
jakom ani centa nie dajemy, choćby byli 
najbogatsi.

Nie pożyczamy na wesela, na chrzci­
ny, na procesa, na emigrację, lecz na han­
del, kupno gruntu, na budynki, najwięcej 
na bydło. Biedni gospodarze pokupili sobie 
krowy za pożyczone pieniądze i już 815 
krów kupili tacy, co nie mogli wprzódy 
kupić, bo brak był funduszów. Rozdzielili 
sobie raty, jak chieli i z mleka je spłacają. 
Już 68 budynków postawili sobie gospo­
darze za pieniądze, pożyozone z kasy. Jeden 
gospodarz doznał wielkiego wsparcia z ka­
sy, bo gdy się mu budynki spaliły 28. li­
stopada, przed samą zimą, nim asekurację 
otrzymał, już w trzy dni wybudował dom. 
Na drugi dzień po spaleniu domu podał 
się przed wieczorem o pożyczkę. Zarząd 
zeszedł się wieczór na posiedzenie w tym 
celu umyślnie i uchwalił pożyczkę; rano 
wziął gospodarz pieniądze. 20-tu członków 
Kołka i straży zwieźli mu materjał i zesta 
wili mu dom w ciągu 3 dni. Działo się to 
w Machowie.

Każdy gospodarz wie dobrze, ze trzo­
da zyski przynosi niezłe. Są wyrobnicy, 
co krowy nie uchowają, lecz świnię na od­
padkach kuchennych mogą żywić. Ci naj­
więcej trzody wykupili i z biedy się wy­
ratowali za pieniądze pożyczone z kasy. 
Ogółem kupili gospodarze 574 sztuk świń 
i wypaśli i dobrze zarobili na tern, bo to 
jedyny dochód. 2eby to tylko tyle zdziała­
ła kasa! Na kupno gruntu wzięto najwię­
cej pozyczek. Gdy się kto dawniej przeno­
sił ze wsi, to żyd brał za bardzo małą ce­
nę grunt i dawał nowemu nabywcy na 
wypłatę za podwójną kwotę. Teraz gospo­
darze za pożyczone z kasy pieniądze wy­
kupili 130 morgow, spłacili kilka części 
braciom i siostrom. Było kilka wypadków, 
że żydzi zrujnowali gospodarzy i wystawili 
ich na licytację sądową, sądząc, że za pół-

darmo zalicytują. Lecz od czegóż kasa ? — 
mówi p. dr. Surowiecki, — Sam poszedł 
i zalicytował gospodarstwo. Zawołał go­
spodarzy, objaśnił i pocieszył, aby nie pła­
kali, bo powrócą do swego gospodarsl wa. 
Wyrobił im pożyczkę i dał gospodarstwo 
na wypłatą. Gospodarze z płaczem dzięko­
wać, nie wierząc zrazu temu, co ich 
spotkało.

Najwięcej odniosły korzyści Kolka rol­
nicze. Nie mając na początku funduszów, 
korzystały z pomocy kasy. W Miechocinie 
Kółko wzięło na towary pożyczkę i ma 
teraz fundusz ładny. Kółka w Mokrzyszo- 
wie, Chrrielowie, Machowie pożyczyły na 
handel zbożem i dużo dobrego zrobiły dla 
członków. Gdyby nie kasa, toby nie było 
mleczarni i piekarni w Machowie.

Kasa pożyczyła funduszów i urządzi­
liśmy piekarnię i mleczarnię, która wielkie 
ma zadanie i może rolników wyratować z 
nędzy i poprawić to nędzne wiejskie z a ­
niedbane bydło.

Członkowie zarządu kasy urzędują 
bezpłatnie co niedziela po nabożeństwie. 
Jak mówiłem, mamy lokal bezpłatnie, bo 
dr. Surowiecki dał swoją kancelarję. Jakie 
ma przykrości, to aż żal zbiera patrzeć, bo 
kilkadziesiąt osób przewinie się przez dzień. 
Jedni oddają raty, drudzy biorą Pieniędzy 
mamy dosyć, przysełają ze Lwowa, Kra 
kowa, Wiednia, Przemyśla i z innych miast, 
wybierają z innych kas. a przynoszą do 
naszej; bo to bardzo dobry procent 6% od 
wkładek, a pewny każdy, bo gwarancja 
nieograniczona, a członkowie kasy mają 
gospodarstwa dosyć znaczne.

A teraz co z żydami? Oto 30-tu ży­
dów lichwiarzy wysłał dr. Surowiecki do 
Rzeszowa do kryminału za lichwę. Żydzi 
założyli towarzystwa kupieckie, eskontowe 
i urosły te kasy w roku prawie do 40 tu i 
50 ciu tysięcy kapitału — ale gdy się 
wzięto do nich, uciekł jeden do Ameryki, 
a dwóch w Rzeszowie w kryminale sie­
działo.

Wszystkiego pożytku, który ta kasa 
przyniosła, nie podobna opisać, bo to wie­
lu a wielu wyratowała ona i od zguby za 
chowała. Żydzi już trochę ustąpili z nasze"
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p a r a f j a  włośc;anie uczuli się wolni i nie 
zależni. To też myślą teraz o swojej go­
dności obywatelskiej i ludzkiej i inaczej 
postępują. Karczmy pustkami stoją, prace 
na polu ekoncmicznem postępują coraz le­
piej, może Pan Bóg da, że gdy tak dalej 
pójdzie, parafja nasza będzie zamożna i 
poczciwa.

Korzyści materjalne są już wielkie, 
lecz moralne największe, bo członkowie, 
aby pożyczkę otrzymać, starają się konie- 
cznie żyć oszczędnie i trzeźwo, i teraz 
nie znajdzie pijaka. Nie ma skarg we wsi, 
jest spokój i miłość bliźniego, bo potrzeba 
każdemu ręczycieli, więc żyją zgodnie 
wszyscy, bo nie wiedzą, czy nie trzeba 
będzie prosić sąsiada kiedy o poręczenie 
pożyczki.

Każdy jakoś weselszy, że nie prosi, 
nie kłan:a się żydom, nie bieduje, dumny 
jest, że ma kasę chrześcijańską.

(Dok. nast.)

W. Wiaceh
w

Wiadomości polityczne.

P o l s k a .

Pisaliśmy już o mianowaniu namiest­
nikiem hr. Pinińskiego. Ustąpienia ks. San­
guszki nikt w kraju nie żałuje.

Był to sobie pan wielki, sprawami u 
rzędu swego zajmował się mało, to też 
krajowi dawali się we znaki starostowie w 
rodzaju Gubatty, ks. Pawła Sapiehy i t. p. 
Nie zapomni też lud, że to za rządów ks. 
Sanguszki odbyły się te powyborcze pro­
cesy, które długie lata pozostaną ludowi 
w  pamięci.

Dopóki na urzędzie namiestnictwa sie­
dział ks. Sanguszko, duch Badeniego w 
całej pełni rządził Galicją.

W  reskrypcie, którym mianowany zo­
stał namiestnikiem hr. Piniński, polecono 
temu ostatniemu złagodzić istniejące w 
kraju naszym przeciwieństwa* Skutek taki

osiągnie namiestnik nowy tylko bezstron-' 
nością, przestrzeganiem ustaw i sprawie­
dliwością. Równa miarka dla wszystkich — 
o tern powinien rząd pamiętać przede- 
wszystkiem.

Ze ś w i a t a .
We środę zebrała się ponownie austrja- 

cka Rada państwa. Rząd przygotował dla 
niej sporo materjałów do opracowania. Ni 
mniej, ni więcej, tylko dwadzieścia proje­
któw ustaw w sprawie odnowienia ugody 
z Węgrami przeznaczył rząd zaraz na pierw­
sze posiedzenie. Oczywiście, zawierają 
niektóre z nich n o w e  a z n a c z n e  o b ­
c i ą ż e n i e  l u d n o ś c i .  Podatek od cu­
kru podwyższonym zostaje z 13 na 19 złr. 
od cetnara metrycznego, podatek od wódki 
z 35 na 50 złr. od hektolitra spirytusu. 
Podatek od piwa podwyższonym zostanie 
z 16V2 na 25 ct. od hektolitra.

Jeden z tych dwudziestu projektów u- 
staw dotyczy obowiązkowego rachowania 
w nowej walucie koronnej, począwszy od 
1. stycznia 1899. Nadto zarządzi on wybi­
janie monet srebrnych po 5 koron i upo­
ważni Bank austro - węgierski do wypu­
szczenia not po 10 koron, w miejsce tera­
źniejszych not państwowych po 5 złr., 
które wycofane zostaną z obiegu.

Oprócz przedłożeń ugodowych, wnie­
sie rząd także przedłożenie, p o d w y ż s z a ­
j ą c e  d o t y c h c z a s o w y  k o n t y n g e n t  
r e k r u t ó w  i u s t a n a w i a j ą c e  g o  z 
g ó r y  n a  p r z e c i ą g  l a t  10-ciu. P odo­
bno rząd nosił się z myślą przerobienia z 
gruntu całej ustawy wojskowej, ale odstą­
pił od lego zamiaru, gdyż uznał, że w tej 
Izbie żadną miarą przeprowadzić go nie 
potrafi.

Przedewszystkiem atoli chce rząd po­
sunąć bodaj o krok naprzód kwestję języ­
kową, bez której żadna inna z miejsca ru­
szyć s;ę nie da i doprowadzić do tego, a- 
żeby wybrano komisją językową, która zo­
stałaby ogłoszoną za nieustającą i obrado­
wała przez całe lato.

Przeciw tym nowym ciężarom powin­
ni z całą energją wystąpić posłowie lu­
dowi,
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W  N i e m c z e c h ,  w parlamencie ber­
lińskim, polscy posłowie nareszcie stają na 
stanowisku opozycyjnem. Rządowi niemie­
ckiemu bardzo chodziło o to, aby parla­
ment zgodził się na nowe wydatki na ma­
rynarkę. u tóż przy diugiem czytaniu rzą­
dowego projektu, ks Radziwiłł, w imieniu 
posłów polskich oświadczył, źe ci głoso­
wać będą przeciw rządowi i stanowisko 
Polaków w ten, między innymi, sposób 
uzasadniał:

„Musimy odpowiedzialność za nasze 
stanowisko złożyć na ten rząd, który świe 
żo przez usta wiceprezesa pruskiego mini­
sterstwa stanu w pruskiej Izbie deputowa­
nych, części ludności i to właśnie tej, któ 
rą w tej wysokiej Izbie reprezentujemy, 
wypowiedział wojnę.

Nie możemy uważać za prosty przy­
padek, że właśnie w chwili, w której w 
rzeszy wielkie się czyni wymagania w in­
teresie ogólnym od siły podatkowej kraju, 
w pruskiej Izbie deputowanych żąda się 
funduszu stumiljonowego w tym wyra­
źnym celu, aby ludność, którą tutaj repre­
zentujemy, gorzej ekonomicznie postawić 
od niemieckiejw.

To męskie wystąpienie berlińskiego 
Koła polskiego zaraz na Prusaków podzia 
łało i jęli się usprawiedliwiać i tłumaczyć 
7.e swego prześladowania żywiołu pol­
skiego.

Zastępca kanclerza rzeszy, odpowia 
dając na deklarację Koła polskiego, zape* 
wniał nawet, że „łząd jest daleki od pro­
wadzenia wejny politycznej z Polakami, 
jak również od chęci zgermanizowania lu ­
dności polskiej®.

Naturalnie obłuda to, bo czyny prze­
czą słowom.

Z A m e r y k i  wojenne dochodzą cd 
głosy. Rząd Stanów Zjednoczonych pół 
nocnej Ameryki ujął się za nieszczęś’iwy- 
mi powstańcami kubańskimi i żąda dla 
wyspy Kuby zupełnej niezależności. Ziaje 
się, że tym razem uda się nieszczęśliwym 
kubańczykom wyzwolić się z pod rządów 
hiszpańskich.

Ponieważ Hiszpanja nie u :zyniła za 
dość żądaniom Stanów Zjednoczonych i

nie uznała niepodległości wyspy Kuby — 
wypowiedzieli Amerykanie Hiszpanom woj­
nę. Dotychczas nie przyszło jeszcze do 
starcia wojsk amerykańskich z hiszpań- 
skiemi na lądzie, tylko na morzu wzaje­
mnie polują na siebie okręta obu tych 
państw.

Anglja stoi po stronie Amerykanów.

Ku czci Adama Mickiewicza urządza
lwowskie stowarzyszenie kobiece po wsiach oko­
licznych okręgu lwowskiego obchody dla ludu.

Uczniowie krakowskich szkół średnich mają 
urządzić wspólnemi siłami, z końcem maja, wie­
czorek Mickiewiczowski.

Obchody odbędą się miedzy 21. a 28. maja.

Za Chlebem — do obcych. Starostwo tar­
nowskie wydało juz dotychczas przeszło 900  po­
świadczeń na podróż robotnikom rolnym, udają­
cym się do Danji i Saksonji. S t a r o s t w o  
d ą b r o w s k i e  p o w s t r z y m u j e  l u d n o ś ć  
o d  w ę d r ó w k i  za pomocą utrudniania w wy­
dawaniu poświadczeń paszportowych, czem zmu­
sza ludność do osiągania swych postanowień w 
drodze nielegalnej.

Adama Mickiewicza .Pan T a d e u s z S t r e ­
ściła M. Wysłouchowa. Cena 5 Ct. Książeczka, 
która pod powyższym tytułem wyszła świeżo z 
druku, obejmuje 35 str. druku zwykłej ósemki. 
Zdobią ją dwa piękne portrety wieszcza; pier­
wszy przedstawia go w wieku młodzieńczym, dru­
gi jest wykonany podług słynnej rzeźby Ku 
r za wy.

Znajduje się pod prasą i tymi dniami wyj­
dzie dziełko p. t. „A dam  Mickiewicz, jego 
życie i pisma®. Opowiedziała M. Wysłouchowa. 
Cena 20 Ct. Format zwykłej ósemki, str. 112,  
trzy ilustracje.

Wolność prasy jest u nas i prawdopodo­
bnie długo jeszcze będzie nieziszczonem marze­
niem. Na jednem z ostatnich posiedzeń Izby de­
putowanych poseł dr. Pacak wniósł trzy proje­
kty ustaw, w których żąda : zezwolenia na kolpor­
taż (drobna sprzedaż druków w miejscach pu-
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blicznych), nietykalności sprawozdań z posiedzeń 
ciał prawodawczych, ograniczenia konfiskaty pism. 
tylko na wypadek obrazy majestatu i doniesień o 
operacjach wojskowych, oraz zniesienia stempla 
dziennikarskiego i kalendarzowego —  zadania te 
jtdnak spotkają się z pewnością z zaciętym opo­
rem stańczyków galicyjskich i innych i pozostaną 
jeszcze na długo w sterze projektów.

W sprawie wymordowanych w Lattime
Pa w Ameryce polskich górników zażąda Austrja 
zadosyćuczy nienia od rząd a Stanów zjednoczo 
nych. Jak wiadomo, wymordowani byli obywate 
lami austrjackimi a sądy amerykańskie szeryfa i 
jego zbirów uniewinniły.

Sprawozdanie ze stanu zasiewów w Au-
strji zapowiada rok pomyślny co do zbiorów w  
poszczególnych prowincjach.

W szkole rolniczej w  Bereźnicy dnia 1.
lipca b. r. rozpocznie s ę nowy rok szkolny, w 
celu kształcenia przedewszystkiem s y n ó w  w ł o ­
ś c i a n  n a  z d o l n y c h  g o s p o d a r z y  p r a ­
k t y c z n y c h .

Chcący wstąpić jako uczeń zwyczajny do 
tejże szkoły, powinien : wnieść do 30. maja br r. 
podanie do dyrekcji szkoły w Bereźnicy, poczta 
Stryj, z dołączeniem: metryki urodzenia, udowa­
dniającej, źe kandydat ukończył 10 rok życia: 
świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym po­
stępem szkoły ludowej. Kandydaci, którzy się 
wykażą świadectwami z odbytej nauki dopełnia­
jącej, będą mieli pierwszeństwo przed innymi 
przy równ\ch innych wailinkach ; świadectwa 
moralności i świadectwa z dotychczasowego za­
trudnienia po ukończeniu szkoły, wystawionego 
przez właściwego duszpasterza i zwierzchność 
gminną j świadectwa zdrowia, wystawionego przez 
lekarza.

W dniu oznaczonym przez dyrekcję poddać 
się egzaminowi wstępnemu.

Synowie włościan, posiadających własne go­
spodarstw ro, mają pierwszeństwo przed innymi 
kandydatami.

Chcący otrzymać bezpłatne utrzymanie w 
zakładzie kosztem funduszu krajowego, winni 
przy podaniu do dyrekcji o przyjęcie dołączyć 
podanie o to do Wydziału krajowego, z dołącze­
niem dokumentów, udowadniających, źe rodzice 
lub Opiekun nie jest w stanie utrzymać kandy­
data własnym kosztem. Każdy uczeń wstępujący 
do zakładu winien być zaopatrzony w dostate­

czną bieliznę i dwie pary dobrego obuwia. Bliż­
szych wiadomości udzieli na żądanie dyrekcja 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Bereźnicy, 
poczta Stryj.

Katastrofa kolejowa. W Libiążu, między
Oświęcimem a Chrzanowem, 24. z. m. uderzył 
pociąg towarowy, jadący pełną siłą pary, na po­
ciąg osobowy, zdążający do Krakowa, w ten 
sposób, że cztery ostatnie wagony zostały zacze­
pione. Po zetknięciu nastąpiła straszna panika. 
Gdy można było rozejrzeć się na miejscu kata­
strofy, pokazało się, że zginął na miejscu kon­
duktor kolejowy, Hubner, handlarz koni z Oświę­
cimia, Salamon Band jest bardzo silnie potłuczo­
ny i poraniony, ma bowiem obie ręce połamane, 
a pewna kobieta, będąca w stanie błogosławio­
nym, po przybj^ciu do Krakowa, zaniemogła 
ciężko.

Kronika pożarów W miesiącu lutym b. r. 
było pożarów 30  — w tej liczbie 7 w miastach 
i miasteczkach, & 23 w gminach wiejskich. Spa­
liło się 4 1 domow mieszkalnych i 34 budynków 
gospodarczych. Szkoda ogólna wyniosła 36.337 
złr., w tej liczbie ubezpieczona 17.103 złr. 
Kiedyż się doczekamy powszechnej asekuracji ?

Zabity przez żołnierza, w  Krakowie 24.
z. m. jakiś żołnierz z 56 pułka p echoty pchnął 
na ulicy 3 razy bagnetem młodego czeladnika 
stolarskiego Stanisława Sawaoskiego z Tarnowa 
i zabił go na miejscu. Podejrzenie pada na Fran­
ciszka Malinę, kaprala tegoż pułku, który w sta­
nie nietrzeźwym miał się posprzeczać ze Szu- 
wańskim i po zabiciu go, uciekł.

Zarzut zdrady. Jeden z lwowskich dzien­
ników ogłosił niedawno artykuł, w którym po­
daje, iż otrzymał z nwielu stron, a także z Kró­
lestwa listy obwmiające ks. Stojałowskiego o bar 
dzo bliskie stosunki z komendantem żandarmów 
rosyjskich w Królestwie, B r o k i e m J e ś l i  te szcze­
góły są prawdziwe — pisze dalej ten dziennik 
— to ks. Stojałowski jest winien najstraszniej­

szej zdrady w obec narodu i Kościoła".
Dziennik ów twierdzi, źe posiada d o w o d y  ! 

K s. Stojałowski powinien zmusić ów dziennik, 
aby powiedział, jakie to są dowody.

Głód w  Rosji, z Petersburgi donoszą 17.
kwietnia, źe ludność 8 gubernij, a mianowicie: 
kałuskiej, karskiej, orłowskiej, rjazańskiej, sta- 
wropolskiej, tambowskiej, tulskiej i woroneskiej 
dotknięta jest głodem. Według spisa jednodnio­

f
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wego z r. z., ludność wiejska (t. j. z wyłącze­
niem miast) tych 8 gubernji wynosi przeszło 13 
miljonów osób, czyli nieco więcej, niz 1/10 część 
ogółu mieszkańców parstwa rosyjskiego. Jakże 
kłamliwemi wydają się w obec tego zapewnienia 
ks. Stojałowski ego o dobrobycie pod Moskalem ?

Na rzecz Stronnictwa ludowego przysła­
li do Redakcji „Przyjaciela Luduu : Henryk Z.

50 ct. i Józef S. 50 et.

25 morgów gruntu dobrej gleby — pod korzy­
stnymi warunkami.

Bliższej wiadomości udzieli Bronisław  
Kozieński, Łęki górne, powiat Pilzno, poczta 
w miejscu.

Od Administracji;
Szanowny W. S z a l .  Adres zmieniony, pre­

numerata zapłacona do 1. maja 1899.

Prenumeratorów, zmieniających miejsce po­
bytu, upraszamy, aby podawali zawsze nowy 
i dawny adres, bo inaczej nie moglibyśmy 
zmienić adresu.

Dotychczas gazetki nikomu jeszcze nie wstrzy­
maliśmy i dopiero mamy zamiar wstrzymać ją
tym , którzy zalegają z prenumeratą a nie
napisali nawet, zeby im poczekać.

Prenumerata od 1. maja do końca rok U 
wynosi 1 z łr .

Pokwitowań na prenumeratę w gazetce u- 
mieszczać nie możemy, boby zajęły duzo miej­
sca. Kto ma w ręku recepis pocztowy, może być 
spokojny, ze prenumerata doszła.

O G Ł O S Z E N I A .

(Za ogłoszenia redakcja nie bierze na siebie od­
powiedzialności).

W Łękach górnych powiat Pilzno, jest 
realność do sprzeda 

nia, wygląda jak mały folwarczek. Dom mie- 
fl*k&luy? budynki gospodarcze w dobrym staiUfc i

P a rce la c ja .
Obszar dworski Wołosów, oćda 

lony od stacji kolejowej Tyśmieniczany 
o 2 kilom., w okręgu stanisławow­
skim, parceluje 600 morgów wraz z 
budynkami gospodarskiemu, gruntami 
ornymi, łąkami i lasam:.

Cena za morg od zł. 80 do 200. 
Gleba pszenna, równa i sucha.

Bliższą wiadomość udziel; obsfcir 
dworski „WOŁOSÓW“, poczta Cu* 
cyłów.

Realność do sprzedania 32 morgi po)a ornego. 
7 morgów ogrodu, dobrej podolskiej gleby. Dorn 
o 4 stancjach. — Stodoła obszerna, dylowana, 
stajnia, spichlerz drewniany piętrowy, karmnik, 
2 piwnice i stelmaszka — położona przy go­
ścińcu, 2 kilometry do stacji kolejowej, przy 
mieście Grzymałów. — Objaśnień udzieli Aleksan­
der JSowaczewski w Podlesiu, poczta Grzy­
małów.

Z r lń łir  Wołczyszczawice i Dąbrov
UUUł czyszczowiecka w powiecie n

wa woł-
czyszczowiecka w powiecie mościskim 

zamierzają właściciele rozparcelować obszar 500 do 
6 0 0  morgów. Obszar ten zawiera przeważnie rolo 
w dobrej uprawie nadto las i słodkie łąki > Mila do 
Sądowej Wiszni, gdzie sąd i urząd podatkowy a ćwierć 
mili do Stojańca gdzie kościół i paratja rzymsko - 
katolicka. Bliższych wiadomości udzieli kancelarja 
adwokata Kierniga wa Lwowie, ul. Kopernika 3 f
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Z powodu stosunków familijnych
w Cwitowie, pół mili od Buezacza, kilkanaście kro­
ków od murowanej drogi buczacko-jazłowieclriej, bli­
sko lasu a jeszcze bliżej przypierającej łąki, wody, 
młyna i za młynem położonych kamieniołomów, jest 
do sprzedania czysta realność, bez długów, razem 
blisko 2 1/ 2 morga ogrodu, wraz z dobrymi, nowy­
mi budynkami, a mianowicie:

1) Stodoła dość obszerna, pod jednem nakry­
ciom wraz z szpichlerzem.

2) Stajnia od sadu, w połowie murowana, pod 
jednem nakryciem wraz z szopą.

3) Drewutnia z kurnikiem i chlewkiem dylowanym.
4) Loch murowany o dwóch oddziałach z fra­

mugami i strychem.
5) Pomieszkanie, wprawdzie stare, lecz w do­

brym stanie, z nową podłogą; piecem i kuchnią o

trzech oddziałach, obejście otoczone około murem, a 
ogród od stawu wierzbami,

Cena 2 0 0 0  złr.
Prócz tego jest osobno do sprzedania biisko 8  mor­

gów ornego pola (czarnoziem, równina)w 7 kawał­
kach. Cena 1 3 5 0  złr. — Hazem pole z ogrodem 
wedle arkuszyka, zawiera JO morgów i 3 5 0  sążni, 
ale znajdzie siq więcej, — Cena za wszystko razem 
3 3 5 0  złr. Pole na żądanie kupującego może być 
osobno sprzedane.

Mający chęć nabyć tę realność, raczą się zgło- 
I sic po bliższe informacjo do właściciela, pod adresem 

niżej wskazanym:

I Grzegorz Zakrzewski w Cwitowie, o. p. Buczacz*

L A W I A ww

B a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  w  P r a d z e  
(założony w  r- 1868, w  Galicy! od r. 1874,)

l i

ukończył z rokiem 1896 dwudziesty ósmy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach Slavii

z końcem r. 1896 :
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne . . .
Premje, uboczne należyLości i odsetki za 1896 rok 
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych . . . .

* * w sekcji ogniowej . . . . .
Wypłacone kapiiały, renty i odszkodowania za rok 1896
W ciągu 28 lat swej działalności wypłacił bank „Slaviau swoim członkom  

kapitały i wynagr. szkód w sumie . . . . . .
Slavia przyjmuje w sekcjach I. : 11. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na 

wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód
ogniowych na budynkach, ruchomeśeiach, zbożu, towarach i zapasach, bydła itd.

Taryfy „Slavii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „Slavii“ są wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych i życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udz/ela Generarna Reprezentacja „Slavii*‘ dla Ga­
licji i Bukowiny we Lwowie, przy uficy Słowackiego liczba 3

„Slavia*‘ przyjmuje zgłuszenia o jickielan^e agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.

7,427.361 zł. 15 ct. 
2,188.521 „ 39 „ 

27,629.198 „ 15 „ 
277,905.738 „ — „ 

1,639,873 „ 80 „

27,193.723 „ 12 ,

T  reść: Z ruchu wyborczego. —  Odezwa d# Braci włościan i mieszczan. — Odezwa do 
wszystkich gmin pow. liskiego. —  Odezwa z R zeszow skiego , nap. M. Bzyin. — W  sprawne ob ­
chodu 50-letniej rocznicy zniesienia pańszczyzny, nap. W . Wiącek. — Cios bezprawiom stań­
czykowskim. —  Mowy włościan polskich w Sejmie w r. 1861,  nap. J , Bojko (c. d.). —  Jaksie  
ratujemy? nap. W . Wiącek (c. d.). — Wiadomości polityczne. — Kronika. — Ogłoszenia.
Wyaawca i odpowiedzialny redaktor Bolesław Wysłouch. Z drukarni Z. (iolioba, Lwów, Ossolińskich.


